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Rzuci wi zy okiem na zami< rzcbłą przeszłość, 
stłumić wamy s ię , w id ząc, do jak wysokiego  
stopnia cyw ilizacji już się byli wznieśli m ie­
szkańcy starożytnego Egiptu. Żaden naród 
starożytny nie przew yższył irh w naukach, 
handlu i um nictw ie. Budownictwo ich jeszcze  
jest dotychczas n ie  do odwzorowania. Przy  
tp an ia łjm , w zniosłym  i olbrzymim stylu łą ­
czyło  w sobie oraz piękność ogłady i smukłość.

Przypatrzm y 6ię zabytkom miasta Antinoe 
w  górnym  Egipcie. M imo wszelkich spustoszeń  
czasu , zachow ały te szczęty jeszcze zupełną  
św ieżość, czystość i misterność najpiękniej­
szych w  G iecyi pozostałych pomników. N .e  
widzim y tam ładnych kolum n posągowych, 
żadnych grobów  kolosalnej ob jętości, lecz  
obeliski, pałace, św iątyn ie, łuki tryum falne, 
luźnie i bypodrom y. Widzisz tam prosto 
sznurem pozakładane ulice , przerzynające 
miasto w c wszystkich kierunkach, i ozdobione 
słupami, po za które bieżą chodniki, ocienione 
lasem palm owym . W U enderze jeszcze przed  
kilkoma laty widziano świątyirię, której przed­
sionek miał 110  stóp d łu gości, a 67 stóp 
szerokości. Na dwudziestu czterech słupach 
”  sześciu rzędach oparte sk lepienie, ozdo­
bione jest najspanialszą robotą rzeźbiarską.

_ Za pomocą now ych odkryć możemy dokład- 
Bl^ji n iżeli d aw niej, ocenić towarzyski 6tan 
Egipcyjan starożytnych. M ożem y z nieb w y­
czytać sceny towarzyskiego ich pożycia i
0 y czaj ów  dom ow ych. Zostawili nam naj-
1 ozuiaitsze opisania swojego sposobu życia, od 
Królewskiego radcy aż do dzićciecia w kolebce.

M ało jest narodów , prócz Egipcyjan, któ 
rychby ze w n ętizn e  fo iin y  obyczajow e tak 
dokładnie przedstawiały w ew nętrzne m nie­
m ani'!, na którern się te form y op ierały; 
przy każdym wielkim zbiorze ich starożytności, 
nasuwa się nam to p rzekonan ie, że w ich  
rebgijnem  i społecznćm  życiu panującą była  
ta myśl zbaw ienna, iż 'stota człow ieka i za 
grobem istnieć nie przestaje. W szelaki wiara 
ta była jeszcze za w iele  zm ysłow ą; albowiem  
cielesną część człow ieka miała za niezbędnie  
potrzebną dla duchow ego jego bytu. Ztąd ta 
wielka troskliwość, ja ii ej do zachowania ciał 
przykładali Egipcyjanie-

W ilkinson, który w grobach Teb i M emfis 
nie m ałe lat p rzepędził, d la  odwzorowania  
znajdujących się tamże zabytków malarstwa,, 
podaje nam bardzo ważne szczegóły z ow ych  
odległych czasów. 1 tak w  grebow cu T olh- 
mozysa III., który był spółczesnym  Mojżesza, 
i podobno Faraonem Starego Testam entu, wi­
dzimy szewca , trzj mającego w ręku szydło^ 
gnyp i pocięgiel tej sanuj form y, jaka jeszcze  
po dziś dzień jest w używaniu. Na tym samym  
obrazie widać także sto larza , który paczkę 
ezerw onego drzewa wkleja w  żółtą deskę  
zbrzostu. Obok niego znajduje się mała skrzy­
neczka, wykładana drzewem  rozmaitego ko­
loru. Drugi stolarz sporządza k le j, którym  
tow arzysz jego dw ie sztuki drew niane do 
kupy spaja. By ocenić, jak ważną jest ta oko­
liczność, w iedzieć n a leży , z obrazowi temu, 
o którym mowa, przeszło 3 .000  lat m inęło .

Liczne przedmioty, znajdujące się w e w szy­
stkich muzeach europejskich, poświadczają 
o biegłości Egipcyjan w  przetapianiu i w y ­
rabianiu m etalów. Onito znali tajemnicę klin­
gom bronzow ym  nadawać pew ien  stopień
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glbliości, jdl< widać w sztylecie* snajdująrym  
się w muzeum berlińskiera, co podobno po-1 
chodzi od sposobu , jakim ten kruszec w y­
rabiane i ud substancyj, z jakierm go mieszano.

Miech kowalski,którego jeszcze po dziś dzień  
używają w e Francji południ o w e j, pochodzi 
tah/.o od Fgipcyjan. Jestto skórzany, rurką 
zaopatrzony n ie c h , który kowal nogą przy­
ciska. Za pomocą sznura, u którego lmńca 
uwiązany jest kamień, podnosi skórą do góry, 
by pow ietrze do środka wcisnąć aię mogło. 
W grobowcu Amenofisa I I . , w zn iesion ym 1 
r. I-i50 przed narodzeniem Chrystusa, widzi­
my Egipcyjanina, ciągnącego lew arem  napój 
dla wypróżnienia naczynia, którego z miejsca 
podźwignąć n ie mógł.

Starożytni Egipcyjanie, podobnie jak i najr 
bardziej uobycziijont narody nowoczesnćj; 
E u rop y , wyprawiali także okazale festyn yy  
w  których najszczególaiej używane były: sp<e- 
w y, m uzyka, taniec, tudzież zabawy gimna­
styczne i azardowne. Najzamożniejsi goście 
przybyw ali na nie z licznym orszakiem służby. 
Kaldakiny i pow ozy ich otaczały laufry. Za 
wnłjśttfem ich do dom u, suto ubrań, n ie -  
w oln .cy  um ywali luj ręce i nogi. Tnni przy­
nosili im szaty św iąteczne i namaszczali ich 
w łosy w onne mi etencyjam i.*)

Kobiety były bardzo strojnie ubrane. N osiły  
drogie naszyjniki, kólce i kwiaty. Na obrazie 
egipskim w m uzeum  angielskiem przed­
staw ione są kobiety , których strój jest tak 
powabny, a w łosy z taką starannością splecione, 
iżby m ogły iść w zawody z najmoduiejszeini 
damami Londynu i Paryża.

Niektórzy malarze egipscy okazują widocz­
n ie osobliwsze upodobanie w przedstawieniu  
karykatur. Na jednym  obrazie w muzeum  
angielskiem W idać grono m ew iast, ubiegają­
cych się z charakter j styczną żywością o piękne  
upięcie swoich kolców i urządzenie swych  
warkoczy. Artysta t di mało był pobłażającym, 
i /  przedstawił dam kilka, które pociągnąwszy 
nieco mocno z k ieliszka, mimo wsze'kiego  
usiłow ania , nie mogą w sobie powściągnąć 
skłonności do w esołej rozpusty. Niektóre

*) w  m uzeum , znaj iującem się  w zamku A le w ic k ,  j e i t  
j e iz c z e  kitka takich w o n n y c h  e«encyj. Są o n e  z a ­
mknięte w naczyniach a labastrow ych  i wydają j e iz c z e  
po  dziś dzie i bardzo m o cn y  z a p a c h , ch oc iaż  im  
3 .000 lat juz minęło .

z nich bawią się podbijaniem balona, inne  
znow u,- ńe mrjąc tej zręczności, muszą im  
za krzesło służyć. Kara ta byłe także i u G re­
ków w używaniu. Osoby tym  sposobem  
zw yciężone »osłami < a ty yrano, ponieważ osły  
przym uszone b y ły  pełnić w szystko, co im  
rozkazał ich zwycięzca*

Na egipskich obrazach znajdują się także 
kuglarze. Na obrazie, przekopiow anym  przez  
profesora R osellin iego , widać cztery liubki 
1 'jw rócone^ a przed jednym  kubkiem leży  

przez Euglarza ukryta gałka. Ma on bardzo 
chytre spojrzen.e, a wyraz twarzy jego tern 
mocniej odbija od twarzy gapia, usiłującego 
nadaremnie odgadnąć, pod kuiryrę Bjg kub­
kiem gałka znajduje.

W szystkie praw.e dzisiejsze nasze zw yczaje  
i  rozrywki jtiź za czrsu Faraonów były  Egip- 
cyjahom znane. I tak widzim y m a łp ę , ma­
łego  pieska, albo gazelę obok pani d om u , 
której się zaproszeni goście po kolei kłaniają. 
Gry dziecinne by ły  u Egipcyjan podobnie 
jak i u mas rozliczne. Egipskim magnatom  
nie zbyw ało także na karłach, które jeszcze  
przed dw iestu  laty figurow ałyi po wszystkich  
europejskich dworach. Przez zabobon trzy­
mali także niekiedy dziwmJągi, albo takie 
d ziw olw ory , które m iały niejakie podobień­
stwo z najceluiejszemi ich bałwanami, a oso­
bliw ie z Etali so k a ry  O s ir is ,  bezkształtnóm  
bożyszczem miasta Merafis. Na wszelki sposob 
rzeczą jest osobliwszą, iż Egipcyjanie jeszcze 
przed pół czwarta tysiąca laty mieli już te same 
zwyczaje i to samo upodobanie, jakie było  
w  Rzymie za czasów cesarstwa i jakie w  now o­
czesnej Europie dotychczas się znajduje.

Piękne nasze m eb le , s to ły , krzesła, so fy ,  
kredensy, trójnogi i arfy , co większa naw el 
hafty , draperyje i szale kaszenńrowe b y ły  
już po większej części znane Egipcyjanom. 
M isterne naczynia, popielnice i spaniałe pa­
jąki, których jesz.cze dotychczas używ am y, 
nie pochodzą, jak powszechnie m niem ają, 
z G recyi, lecz z Egiptu.

Sztuka dęcia flaszek i śklannych naczyń była  
w  tym kraju już przed 30U0 laty znana. Na 
obrazie, malowanym za czasu Osirtassena 
znajduje się kilka hutników , zajętych dęciem  
butelek. Naczynia te s łu ży ły  juz podówczas 
do zachowania wina. Pod ten sam c z a s  znany 
już był także sposób sporządzania p o leca n eg o



naczynia. Polew ano je  substancyją do śkła 
podobną. Jakoż najbieglejsi byli Egipcyjanie 
w  kolorowaniu śkła. N ie masz drogich kamieni, 
klórychby do omamienia naśladować, nie u- 
inielił System malarstwa ich co do rysunku, 
kolorytu i wykonania, b y ł nieskończenie roz­
maity. Rysunek i b arw a, przebijając przez 
śk ło , rozlew ały się na wszystkie części jego  
z jednakową żyw ością. Na szybie sklannej, 
n ie dawno w  Rzymie znalezionej, która obec­
n ie  w  m uzeum  angielskiem się znajduje,przed­
stawiony jest ptak, mający pierze m alowane 
różnem i kolorami. K olory te są tak jasne i 
piękne, oczy zaś, piórka w skrzydłach i ogonie  
tak m isternie odm alowane, iżby ich najbieglejsi 
nasi artyści lepiej oddać nie mogli. Najdziw- 
niejszem  przy tern jest to , iż  tak w ew nątrz, 
jak zewnątrz śkła rozróżnić można kolory  
w  najdrobniejszych szczegółach i odcieniach. 
W łaśnie z powodu tej rozmaitości kolorów  
sądziłbyś, iż w idzisz przed sobą z jednego  
kruszcu ulaną sztukę. Ale kolory te tak mi­
sternie jeden  w’ drugi spływają, iż nawet naj- 
lepszem  śklem powiększającem nie można 
odkryć granicy, w  której ze sobą się stykają.

N ie zapominajmy także o robieniu płótna, 
Łtórćm w  starożytnym Egipcie bardzo w iele  
tkaczów się zajmowało. W yw ożono je  w znacz- 
nćj ilości do S y ry i, P a lestyn y , Małej Azyi, 
G recyi i północnego wybrzeża Afryki. N aw et 
w  samym Egipcie b y ł bardzo znaczny odbyt 
tego wyrobu. U żyw ano go na zwyczajną 
odzież i do obwijauia zw łoków . W obecnych  
czasach wiadomo pow szechnie, iż Egipcyjanie 
przy nabalsamowaniu umarłych, lnianego p łó­
tna używali. W ielokrotne badania, czynione  
najlepszem i powiększającemi śklam i, usunęły  
w  tej m ierze wszelką wątpliwość. Włókno 
lniane ma zawsze rurkow atą, przejrzystą i 
członkowalą postać, podczas gdy bawełna szer­
oko rozgniecioną i po obu bokach kosmatą 
się pojawia. P łótno egipskie było przepyszne 
i nadzwyczajnie cienkie, rów nie jak muszlin, 
tow ary bław atne i wszelkie inne tkaniny 
starożytnego kraju nad N ilem .

Pomimo tak wielkiego przem ysłu i do tak 
w ysokiego stopnia posuniętej cyw ilizacyi, han­
del egipski nie byl nigdy ani bardzo św ietnym , 
ani obszernym . Zaledwo, że doszedł najw yż­
szego szczytu, zaczął się znowu zmnićjszać i 
upadł wkrótce ze szczętem. Pod Faraonami

nie doznawał dostatecznego wsparcia. Ci ksią­
żęta , rów nie jak wszyscy sam owładzcy na 
W schodzie, mieli nieprzyzw ycięzoną odrazę 
od wszystkich cudzoziem ców. Nie nawidzili 
żeglugi. N ie życzyli sob ie , aby poddani ich 
prowadzili handel z inneini nai odami.

M onarchow ie z dynaslyi greckiej zw rócili 
najprzód sw oję uw agę na korzyści Egiptow i 
w łaściw e, starając się ile  m ożności, użytkować 
ze zdolności i biegłości jego mieszkańców. 
Alexander W ielki przez założenie miasta, któ­
remu nadał sw oje nazwisko, zm ierzał w idocz­
n ie do utworzenia w niem w ielk iego ogniska 
przem ysłu i handlu. M yśl ta dopiero pod 
panowaniem Rzymian wykonaną została. O w o- 
czesne, stołeczne miasto Europy, rów nie jak 
i kraje, zostające pod jego panow aniem , 
wschodnia i środkowa A fryka, co większa 
naw et bogate Indyje, kupowały w A lexandryi , 
w ielk ie tow arów  zasoby.

Zdobycie Egiptu przez Sarscenów  zadało 
handlow i tego miasta rów nie jak i ca łego kraju 
cios nadzwyczajny, z k ićrego trudno, aby się 
kiedy podźwignąć zdołały. Od ow ego czasu, 
aż do zwidzenia morza około przylądku D o­
brej Nadziei, W enecyjan iei G enueńczykowie, 
którzy po upadku rzymskiego państwa naj- 
pierwsi handlowi i przem ysłow i wEuropie na­
dali now e życie, pozakładali znaczne faktoryje 
w  najcelniejszych portach egipskich, miano­
w icie w  Alexandryi, która rów nie jak w przódy  
miała być w ie lk iem , składowem m iejscem , 
gdzie płody europejskie za wyroby indyjskie 
w ym ieniać zamyślano. Atoli przekonanie, iż 
południową kończynę Afryki bezpiecznie o- 
płynąć m ożna, zniszczyło egipski handel do 
ostatka. Albowiem do prześladowań na jakie 
narażeni byli E uropejczykow ie, przyłączyły  
się jeszcze uciążliw e podatki, które opłacać 
byli przym uszeni, i z trudami połączona że ­
gluga na Czerwonem  Morzu; przezco odjęto 
im wszelką sposobność wytrzymania spół- 
zawodnictwa z tym i, którzy przez okrążenie  
Afryki do Indyjów się dostawali.

Itunszta i um iejętności doznały podobnej 
klęski. E gipt, zanim go zdobyli Persow ie, u -  
ważany był od wszystkich wschodnich i za­
chodnich narodów za jedyny kraj na z ie m i, 
gdzie się skutecznie rzeźbiarstw em  i naukami 
zajmowano. W czasie złotego wieku, pod dy~ 
n a sty ją  ośranaslą, na ko6zt pięknych kunsztów  
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pom nożyły się zbytek i bogactw o pryw atne. 
Zamiast pięknych i pojedynczych form daw ­
n iejszych, zamiast uszlachetnionego smaku, 
który dawnem u rzeźbiarstwu i budow nictw u  
tak wielką zjednał sław ę, nastąpiły wyszukane 
drobiazgi i przesada w przyozdabianiu.

Psammetyk i Amazys powściągali przez n ie­
jaki czas postępy złego  smaku. Udzielali oni 
m alarstw o, rzeźbiarstwu i architekturze do­
brze zrozum ianego wsparcia, i ju z  zaczynano  
cieszyć się promykiem lepszćj n a d z ie i, gdy 
oto Kambyzes napadł niespodzianie na Egipt 
i podbił go pod swoję w ładzę. W tedy po­
kaleczono albo zburzono najpiękniejsze po­
mniki , najokazalsze gmachy , a co uszło po­
w szechnego zniszczenia, do Persyi zaw iezio­
ne™ zostało. Taua udawali się także artyści, 
widząc się przymuszonymi opuścić swą ojczy­
znę. Znalazłszy u Persów  przytułek, zdolno­
ściami sw eini na płótnie i kamieniu uśw iet­
niali zdobycia i bohaterskie czyny tych, którzy 
hyli sprawcami ich nieszczęścia i n iew oli.

Tym  sposobom Egipt ogołocony z naj­
piękniejszych swych w zo ró w , rów nie jak i 
z tych, którzy smakowi wielkiej liczby ludu  
dobry kierunek nadaw ali, a prócz tego po­
niżony przez d ługoletnią załogę nieprzyjaciela, 
s t r a c i ł  wszelkie uczucie pięknego sm aku, a 
pow oli ujrzał sobie wydarłem  nawet to ,  co 
wprzódy jego ozdobę i sław ę stanow iło 1

Pomimo tak gw ałtow nych wypadków za­
chow ało rolnictwo jeszcze niejakie ślady sw o­
jej dawnej wielkości. Zabezpieczało ono sobie 
znow u spokojnie sw oję s iłę , a uwaga m ie­
szkańców kraju zwróciła 6ię szczególnie na to 
nieprzebrane źródło w szelkiego sw ego bo­
gactwa. Ziemia egipska najżyzniejszą jest na 
całej ziem i przez osiadanie n a m n łu , po­
chodzącego z wezbrania Nilu. Przypadające 
w p e w n y c h  czasach wezbranie tej rzeki uży­
źnia kraj i robi go przydatnym dla wydania 
najrozmaitszych ziem iopłodów .

R y ż , który najprzód przez Saracenów był 
w prow adzonym , rośnie prawie bez wszelkiej 
uprawy na nizinach. Sieją go w miesiącu 
czerw cu. Wyrasta w w od zie , a zbićrają go 
w październiku. Pszenica i jęczm ień udają 
się lepiej w okolicach górzystych, a szczegól­
niej w górnym  Egipcie. Bób, który w tamecz­
nym  kraju jako pasza dla w ielbłądów  jest 
artykułem  bardzo ważnym ,tudzież kakurudza,

konopie i indy go ro= ną w yśm ienicie i  po- 
dostatkiem w Egipcie. Bawełna, którą dopićro  
od lat kilku do tego kraju zaprow adzono, 
stanowi obecnie głów ną gałęź publicznego  
dochodu. Plon jćj nie tylko że jest dostatecz­
nym  do zaopatrzenia wszystkich fabryk krajo­
w ych ; ale naw et w yw ożą ją w  wielkićj ilości 
z kraju. Zbiór baw ełny w r. 383^* w yn osił 
przeszło 25.00Q.0Q0 funtów , które po większćj 
części Anglija zakupiła. Bp w  dna egipska 
jest piękniejszą od baw ełny aroerykbńskićj. 
Uprawa jej z pow odu wezbrania rzeki, m ałćj 
pracy wymaga.

l )o  najcelniejszych ziem iopłodów  egipskich  
należy także policzyć cedry , klony, akacyje, 
drzew o oliw ne, mirt, tnastyxr drzew c kaw ow e, 
trzcinę cukrową, palmę i wszelkiego gatunku 
ow oce, m ianowicie pomarańcze, brzoskwinie, 
migdały , jabłka gran atow e, smaczne w ino­
grona , pistacyje i w yborne m elony.

Tak różnorodne płody i żyzna ziemia za­
częły  wkrótce na moralny stan nieszczęsnych  
Egipryjan niejaki w p ływ  w yw ierać. Prze­
konam , iz losow i sw em u oprzćć się nie są 
w stanie, poddali się mu bez szemrania, stara­
jąc si g przy uprawie roli zapomnieć o tćm , 
czego zna lenić nie b yło  można!

Rolnictw o stało uię znow u bardzo zyskowną  
gałęzią publicznego dochodu. Płody jego  w y­
w ożono do wszystkich portów Śródziem nego  
M orza, mianowicie do Turcyi europejskiej, 
M ałćj Azyi i Syryi. Alexandryja zaczęła  
znow u prowadzić cokolwiek żyw szy handel.

W szelako przem ysł kraju, mającego tak 
szczęśliw e położenie jak E gipt, n ie m ógł się  
na satnćtn ograniczyć rolnictw ie. Znajdujące 
się na około niego porty i zatoki; Śródziem ne  
M orze, oblewające jego  wybrzeża i ułatwia­
jące do G recji otwartą drogę; ła tw e związki 
z Syryją, Małą Azyją i W łocham i; nareszcie 
Palestyna i Czerwone M orze, dzielące Egipt 
odNubii; ku wschodniej stronie Nubija i okiem  
niezm ierzone pustynie , otaczające od połu­
dniow ego wschodu Etyopiję, tudzież Barbaryj-
i kie państwa na zachodzie ; okazyw ały ob­
szerniejszego i żyw szego handlu pofrzebę.

Jakkolwiek bądź, przewidzieć n ie było można,
i i  M e hm  e t  Al i ,  przez Wielką Portę miano­
wany paszą Egiptu , pow eźm ie myśl zapro­
wadzenia lepszej kultury w Egipcie. Mąż ten, 
zerw aw szy związki zsułtanem , w ezw rł Europę
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o wsparcie przem ysłu i bogactwa sw ego kraju. 
Europa przychyliła się do jego życzeń , po­
życzyła mu okrętów, statków parowych, bie­
głych  rzem ieślników  i machin o g n iow ych , 
^rzezco wielorakie m echaniczne uzbrojeuia 
do skutku przyw iedzione zostały.

Tym  sposobem dźwignął się zuow u Egipt 
cokolwiek, i stał się groźnym  dla sw ego prze­
ciwnika, Władca jego nie przestał na tych 
środkach. Chcąc ułatwić przem ysł krajowy, 
pracow ał nad tćm n ieustann ie, by pozyskać 
n ow e stanowiska dla odbytu towarów. W tym  
zamiarze kazał znowu spławnym  zrobić wielki 
kanał, który niegdyś przez rozliczne ramiona 
Nilu łączyłAlexaudryją z prowincyjam i i w&zy- 
stkiemi głów nem i miastami w kraju. Kanał ten 
pod rządem tureckim poszedł w zaniedbanie, 
lub zatkany był prawie w e wszystkich swoich  
częściach, i juz od dawna do przew ozu ku­
pieckich towarów  nie był przydatnym. M iał on 
*t8 mil długości, 90  stóp szerokości, a 18 g łębo­
kości. Każdy inny , n ie M ehm et Al i , byłby  
odstąpił tego przedsięw zięcia, które wielkich  
wym agało wydatków; lecz M ehm et postanowił 
koniecznie tę rzecz przyprowadzić do skutku 
i dokonał sw ego zamiaru. Dwakroć pięćdziesiąt 
tysięcy jego poddanych, częścią dobrow olnie, 
częścią przym usem  podjęło się tej p racy , 
która w kilku miesiącach ukończoną została.

Pod jego  przew odnictw em  pow stały liczne 
rękodzielnie. Najznaczniejsze są w  Dam iecie, 
Kabirze, Fajunie i innych miastach górnego  
i dolnego Egiptu. W rękodzielni w B ułaku, 
gdzie wyrabiają bardzo piękny karton, uży­
w ane są tylko mechaniczne warstaty. W innej, 
m iędzy Bułakiem a Szubakiem znajduje się 
machina p arow a, trzysta warstatów tkackich 
w  ruch wprawiająca. W pobłizkości tychże 
są dwa zakłady do wydrukowywania kalikotu, 
W jednym  pracuje 000  lu d z i, a roczne w y­
roby ich nigdy mnićj nad tysiąc, a częstokroć 
naw et 1500 sztuk materyi wynoszą.

Prawda, że wyroby te n ie są tak cieńkiemi 
jak wyroby z M anszestru lub R ouenu. Tka­
nina ich jest grubą i bynajmnićj niepodobna 
do t e j , jaką w starożytności w Egipcie w y­
rabiano. Jednakże przepom nieć nie n a leży , 
iż sztuka ta jest dotychczas jeszcze całkiem  
nową w Egipcie, i że jego wyroby o 15 pro­
centu są tańsze niż wyroby europejskie, prze- 
dawane za najmierniejszą cenę.

D o fabryk nadm ienionych policzyć także 
wypada rękodzielnie surow ego jedwabiu i 
złotem  tkanych materyj jedw abnych w Ka- 
h irze , tudzież fabrykę pięknych dyw anów  
w Benisow ie. Na wielką skalę Egipcyjanie 
zajmują się także robieniem  płótna, a postępy, 
jakie bez ustanku czynią w  tej m ierze, każą 
się sp odziew ać, iż wkrótce odzyskają dawną 
sw oję przewagę. Podobnie rzecz się ma z w y­
rabianiem naczyń glinianych , do których o- 
padająca z Nilu glina najlepszego materyjału  
dostarcza. N aczynia, które z niej już teraz 
w tym kraju wytaczają, są rów nie piękne jak 
i trwałe. W yszczególniają się one osobliw ie  
szlachetnością i prostotą form swoich.

GALEOTA

S Z E Ś Ć  S I Ó S T R .
Prawdziwe zdarzenie opowiadane przez 

p. d Arimcourt.

Nadeszła noc m ilcząca ,  niebo było pogodne,  
morze spokojne; galeota S z e ś ć  s iós tr  t plynac 
z  Sechelles (Indyj wschodnich) sterowała ku Isle 
de France z pospiechem. Dwadzies'cia i ośm  osób 
znajdowało się na tym statku. Wszystko zapowia­
dało pomyślną ż e g lu g ę : czyste i spokojne było 
powietrze i molodyjnio łączył się śpiew majtków  
z łagodnym szum em  fał. Swobodnie siedział kapi. 
tan Hadoul przy pani Mallit, należącej do po­
dróżnych , rozprawiając jej o swojej ojczyźnie, 
okwitej w dziwy.

Nagle dał sio słyszeć o kilka kroków od obojga 
krzyk przeraźliwy. Jasny p łom ień  b u c h n ą ł  do 
góry. Niewiadomym sposobem W6zczął się ogień 
i w krótkim czasie pożar szerzyć się zaczął. Uży­
to wszelkich sposobów, by utium ić ten straszny 
żywioł; nadaremne usiłowanie! Zerwał sie wiatr 
gwałtowny, czarne chmury zasłoniły widokrąg,  
a wkrótce kłęby d y m u  i płomieni ogarnęły cała 
galeotę. Statek pogrążył się i zatonął w głąb morza.

Działo się to w miesiącu kwietniu r. 1 8 1 9 ,  
w owych burzliwych ćniach wiosennych. Mała 
łódka, którą ocalouo śród tego powszechnego zbu­
rzenia, była jedynym  środkiem ratunku dla n ie­
szczęśliwych ; wszyscy ludzie okrętu SzeJć  s ió s tr  
rzucili s ię  do tej łódki w śmiertelnej trwodze. 
Nowa rozpacz! Łódka była za szczupłą, by w niej 
tak wiele  ludzi zmieścić się mogło i tak prze­
pełnioną , iż ani sternik ani majtkowie sterować 
nią nie mogli; byli więc narażeni na niebezpie­
czeństwo zatouienia każdej chwili za uajmniejszem  
powstaniem burzy. Wszelki ratunek zdawał się 
być daremny, bo już zaczęły szum ieć fale, a po­
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śród chmur huczyć pioruny. Kapitan narad,*ał sio 
z swymi ludźm i-w zględem - środków, do jakich  
przynaglała potrzeba. Dla powszechnej zbawy 
wypadało poświęcić kilka ofiar; śmiercią kilku osób 
z towarzystwa należało umniejszyć ciężar lodzi. 
Potrzeba było d w óch ,  a m oże i więcej rzucie  
w morze 1 Na kogoż miało paść to przeznaczenie? 
Pani Mallit miała przy sobie do usługi dwóch  
Murzynów, którzy z rozczulającą tkliwością m ieli  
staranie o swej pani, pielęgnującej przy piersiach 
m am ki swoje dziecię. Kapitan i majtkowie spoj­
rzeli w równym czasie na biednych Murzynów i 
ty ch obrali na of.arę. Ale jakimże sposobem  
rzucie z pokładu tych wychowańców Senegalu,  
którzy silną i atletyczną buJową ciała stawić bąda 
straszny opór mordercom? Na wszelki wy padek 
będą oni walczyć o swoje życie , a walka w  tak 
ciasnym i skołatanym statku, który się za naj- 
m uiejszem  poruszeniem wywrócić może, pogrąży 
wszystkich razem w przepaści, Burza srożylasię  
coraz gwałtowniej, nie było i chwili do stracenia. 
Zrobiono nowy w ybór; lladoul zasłonił sobie twarz 
tocząc straszna walkę z swem  sercem.

Postanowiono panią Maliit, jej dziecię, i m ainkę  
rzucić w morze. Jcdeu z Murzynów podslyszat 
ten straszny wyrok, nieznacznie przybliży! się do 
swego ziomka towarzysza i przemówiwszy do niego 
z cicha słów kilka, obróci! sin do pani Mallit i 
r z e k ł : »Mój towarzysz i ja zrobimy miejsce.
Tani zostaniesz przy życiu i powrócisz do swojej 
kochanej ojczyzny.11 Poczćm  obróciwszy się do 
kapitana, rzekł do niego głosem  uroczystym:  
»Uapilauie, przysięgnie! nam , że uratujesz nasze 
panią, a my natychmiast rzucimy się w morze U

^Przysięgam na W szechmocnego l« odrzekł ka­
pitan rozrzewniony.

»Nie pozwalam,« odezwała się pani Mallit, która 
dopiero w tej chwili zroz.umiala o co rzecz idzie; 
»nie przyjmuję tej szlachetnej ofiary ; Murzyni 
moi są młodzi i mocni ludzie ,  mogą być uży­
teczni dla świata. Lecz ja jestem  ciężarem nie­
potrzebnym w tein m ie jsc u — jam  powinna paść 
ofiarą 1 Jesieni wdową, poświęcę się dla ocalenia 
drugich... Lecz pozwólcie m i jeduo prośbo; kapi­
tanie, ocal moje dziecię i przyjmiej je  za swoje!«

T o  rzekłszy nieszczęśliwa matka, wzięła od piersi 
m am ki dziecię i przy świetle błyskawic oddała je  
kapitanowi. Podróżni, majtkowie i kapitan, wszy­
scy oświadczyli, iż m ieć będą staranie o dziecięciu.

»Biedne n iem ow lę,  pozwól niechjłj cię uściska­
m y I- zawołali w szlachetnym uniesieniu Murzyni, 
tuląc czarne swe twarze do b iałego, uśmiechają­
cego się oblicza dziecka. »Bądź zdrów niuly 
paniczu ,  przyjdzie czas,  iż się zobaczymy tam  
•w górze!* T o  rzekłszy wskazali palcem w niebo 
i z szybkością rzucili się w  spienione morze. —  
Wkrótce obu przepaść pochłonęła.

Fo tym wypadku ciężai lodzi zmniejszył się do­
statecznie ; tkliwa ofiara dwóch szlachcluyclŚMu- 
rzynów przebłagała zagniewane niebo. Ustał wiatr, 
uciszyła się burza —  i reszto ludzi ocaloną 
została.

MIŁOŚĆ T DZIWACTWO
U  S Z E Ś C I U  N A R O D Ó W  U O E Y C Z Ż J O N E G O  

Ś W I A T A .

Anglik lubi w kobiecie —  powagę i godność;  
Kossyjanin —  rozum i piękność; Włoch —  po­
święcenie s ię ,  Hiszpan —  żar ucznć ; Fraucnz —  
grzeczne zachowanie się , a N iem iec — gospodar­
ność. Anglik zakochany pije —  poócz z rozpaczy; 
Possyjuiiiu —  wódkę; Włoch i Hiszpan —  tVb- 
cizne; Francuz —  szampana, a Niemiec — wino  
reńskie. Anglik jedzie w świat z m iłości;  Ros­
sy janiu —  walczy 7 miłości ; Włoch i liiszj. an —  
śpiewają; Francuzi —  tańczą, a Niemcy —  i 
piją i jedzą smacznie z, miłości.

Anglik kochający a n iekochany, jest zazdrosny 
i dostaje a lbo—  splenu, i obwiesza się, albo się topi, 
Kossyjanin—  bije sio lub wyzywa na pojedynek; 
Yiloch i Hiszpan —  przeszywają sio sztyletami; 
Francuz —■ kocha się na nowo , a Niemiec —  
sowieje.

Anglicy —  poważają swoje kochanki; Rossyjanie
—  stroją; Włochy i Hiszpanib —  strzegą ich ; 
Francuzi —  ubóstwiają, a N iem cy —  w rymach  
je  opiewają.

Anglik kocha się —  filozoficznie; Kossyjanin
—  naturalnie; Włoch i Hiszpan —  szalenie;  
Francuz —  grzecznie, a Niemiec —  poezyjnie.

Dziwak angielski w swoim sposobie jest —  
rodzimo - jenialny m ; rossyjski —  rubasznym ; 
wioski —  ch y try m ; hiszpański —  p ow ażn ym ; 
francuzki — nadskakującym; a dziwak niemiecki
—  uczonym. Główną pobudką do dziwactwa dla 
Anglika jesL —  wpływ do rządu; dla Rossyjanina
—  natura; dla Włocha —  dolce f a r  n i e n t e ; dla 
Hiszpana —  duma szlachecka; dla Francuza —  
panowanie nad światem; a dla Niemca —  roz- 
bujatość myśli. Dziwak angielski —  filozofuje; 
rossyjski —  wichrzy; w iosk i—  intryguje ; hisżpaó-  
ski —  gra rolę don Quixota ; francuzki —  przo-  
drwiwa ; a niemiecki —  stroi miny.

Dziwak angielski bywa —  podziwianym ; rossyj­
ski —  ogrzmoconym ; wioski —  wyśmianym ; h i ­
szpański —  obawianym; francuzki —  żałowanym; 
niem iecki— zamkniętym; wszyscy dziwacy grzeczni
—  wchodzą w modę.

Kochankowie lubią przebywać —  w samotności; 
dziwaki —  w towarzystwach; wszelako jak dla jed­
nych tak i drugich, towarzystwa i bale są m iej­
scem  popisu. Jak jednych tak i drugich żywiołem
— słabość ludzka. Miłość znosi wszelką różnicę



( 223 )
goJuosci, mnjatltu ! wyznania, podobnież czyni 
dziwactwo. Ubóstwo i niedostatek, równie fr.iioscl 
jak i dziwactwu pęta kładą. ( A r g u s .)

—  Ze L w o w s .  —
T y g o d n ik a  ro ln ic zo -p rze m y s ło w e g o  w y s z e d ł  N . 3 5 . . i 

o p e j m n j e  przedm ioty  n a s t ę p u j ą c e :  1) jak  u p r a w i a ć  pa*t- 
wiaka ? 2 )  Uwagi j w v b o r i e i  buraków (d o k o ń cze n ie ) .
3 )  Czćm d  o w v , m io d y  g o sp o d a -z ,  w ł a ś c i c i e l  w s i ,  Daj .  
przód  i a j a t  się p ow in ien ,  4 )  Czyli fabrykdcyja c u i . r u  
bnrukow cgo  jfcst k o r z y ś c i ą  tylko p oje dyn cz ych  przedsię-  
b i e r c ó w ,  czyli  i k r a j u  c a ł e g o ?  5)  J a k i e  ma być  u r a ­
d zen ie  w  cukrow ni.  6 )  Zapytanie do w yd aw cy  Tygodnika  
r o ln iczo -p rzem y s ło w eg o  i z n a w có w  ko n i .

Z s S t a n i s ł a w o w a .  W drukarni lutejszćj J. p awła  
pil lera  w ydrukow ano:  W y r a z  w d z ię c zn o śc i p r z y  u ro c zy -  
s le m  w y s ta w ie n iu  p o m n ik a  w ie c zn e j  p a m ięc i JSajj. C e­
sa r za  t r a ń c is z k a  I .  w  m ieśc ie  S ta n is ła w o w ie  ci. 15g o  
m a ja  1 8 3 8 ,  przez Józefa  W e z o ł o w i k i e g o , prof. szhół  
gimnazyjul. w  S ta n is ła w o w ie .

] r s e k ł a d y  z p o l s k i e g o .  W  ostatnich s r m e -  
rach K w e tó w  u ra ieszr /ury  jest  przekład p o w ieśc i  Jarem a  
z Z atora:  W ró ż b a  M a r u c h y > wyjetćj  z naszych  R o z ­
maitości . —  W  piśmie proskićm B ib ‘io te k a  za b a w n e h o  
cten j. przełożył.  p. J. B.. M ą) l  j  nmiesct* w  zeszyc ie  l. ttym  
Kilka K lechd  \ j: p o w ie śc i lu d u  p o lsk ieg o  i r u s k ie g o ,  
ze  zbioru H. W ł.  W ójcick ie  ;o, —  Jeden  z baw iących  
w e  L w o w ie  znanych  l iteratów cz e s k ic h ,  przekłada na 
»wc narzecze  w yb orn ą  p o w ie ś ć  ukraińską:. K o li- z e z jz n a  
i s t e p y ,  w ydaną w  W iln ie  przez  znakomitego autora:  
L U e g ą lu r j i k r y ty k i  p. M i e u a ł a  G  a n o w s k i e g o ,  
pod przybraneiu imieniem E d w a r d a  T a r z y .  S .J .

Z W  a r s  z a w y .  W ie lk ie  kolosalne  m uzyczne  dz ie ło ,  
n o w e  oratoryjnm M ęka  P . N .  J e z u sa  C h ry s tu s a ,  u ło ż o n e  
z muzyką p iz c z  J ó z e f a  E l s n e r a ,  profesora  b. u niw.  
i reklora b. konserw atoryjum  w a r u . ,  dnia 20. czerw ca  
w  koście le  ewangelickiem przy ulicy Królew-skićj w y-  
konane.n  zos ta ło  D o ty łu  d z i e ł ,  które w s ła w iły  imię  
jego  , już  ob arczon y  sędz iw em i laty j u ła c r y ł  w ie n ie c ;  
nie zwiędnie on i w  późne czasy św ieżośc ią  przyp iminat  
będzie  mistrza godnego  uwielbienia. C ałe  w ykonan ie  o d ­
p o w ie d z ia ło  oczekiw aniu . G ło w n ie  dyrygow ali  ogromnym  
zbiorem  artystów i amatorów., autor i kapelmistrz Karol  
Kurpiński.  G rających  na skrzypcach b y ło  54, altówkach  
16, basetiach 6, kontrabasach 8, puzanach 5, klary netach  
lO, obojach  6, fagotach 6, f letrow ersach  6 ,  waltorniacb  
6, trąbach 6, arfach 2 ,  fortepianach 2 ,  orgau 1 ,  kotły  
1 ,  totubas 1. Ś p ie w a c y :  dyskantów 75, a ltuw 20, lento- 
ró w  54,  b a só w  4 5 ;  p rócz  tego oddzie lny  c ł iór ,  z ło ż o n y  
z o so b  27, i j eszcze  iuny , tak zwany a n io łó w ,  e s o b  24; 
so la  sp ićw n e  w y k o n y w a n e  b y ły  przez o sób  14 ,  a więc  
w  ogóle  o sób  przesz ło  400, czego  w W a rsza w ie ,  co  do 
wykonania  muzyki kościelnej lub k oncertow ej ,  nic b y ło  
ptzykłau u .  (K. W .)

Z P o z n a n i a .  Rilkanaście lal: m inę ło  od c z a s u ,  
w którym p o  raz ostatni p u b liczność  tutejsza miała 
przyjem ność  mie'ć te a tr  p o lsk i. N apróźno  przez tak długi 
przeciąg lat z każdym S. Janem sp o d z iew a n o  się  o d ­
nowienia  spom nień  tyrb  pięknych c h w i l ,  które kiedyś  
ta lent B ogu s ław sk iego ,  L e do c hc  w ik i tj ,  A ntzyca  i innych  
tu spraw ia ł .  W  tym roku d op ićro  udało  nie panu Vogt,  
dyrek iorow i teatru niemieckiego,  sprow adz ić  do Poznania  
to w a r z y s tw o  artystów dram atycznych  p o lsk ic h ,  które 
ch oc iaż  nie m oże  się z w ie lo  w zg lęd ó w  rów nać  z to w a ­
rz y s tw e m ,  jakie g r y w a ło  tu r. 1821 pod  Osińskim, a 
r. 1323 pod Skibińskim, jpsl jednak ze w szech  miar nule.

T o w a r z y s tw o  t o ,  zostające p o d  dyrekcyją p R as z e w .  
s k ie g o , składa się z tego? , z pp .  Łazińskiego , Wi nn i c ­
kiego, pani Dąbrowskiej,  panny M ichałow skiej  i innych  
mniej znaczących  osób.

Z P e t e r s b u r g a .  W y s z ło  tu d z i e ł o : A m e r y k a n k a  
w  P o ls z c z ę ,  w  drukarni K- Kraja, 1838 r. P o w ie ś ć  la 
(p  sze T ygodnik  Petersburski)  jesi jedną z t y c h ,  klóre  
w  naszym języku najmocniej nas zaję ły .  W  ciągu jej 
mamy d oskonałe  obrazy nasztgó  towarzystrra. Jan 
zręcznie sc h w y c o n e  sa śm iesznośc i  nam w ła śc iw e ,  c z cr o ść  
t y cli sa lo n o w y c h  r o z m ó w ,  które u nas uchodzą z a d o ­
skona ły  tou w ie lk iego  świata , za p raw dziw ą eupresyją  
d u  u ta i  J a s h io n a b le .

Z P r a g i .  W y s z e d ł  ciąg dalszy S ło w n ik a  c ze sk o ,  
n iem ieck ieg o  ,  w y d a n eeó  pfnćz J ó z e f a  J u n g m a n n a , '  
tom u ] V. zeszy t  3 . ,  od s ło w a  S tr a n n j  ł o  S w a g e r .  
—  W y c h o d z ą c e  w Zagrabić I l ir s k e  n a ro d n j N o w in y ,  w y ­
szczególn iające  sie  p ’ękną rozmaitością przed m io tó w  i 
nailepszem i chęciami, podają cd niejakiego rrnsu na końcu  
każdego numeru , pod sta łym  napisem : S la w ia n s l.o  p i-  
s m e n s tw o , skrócone  w iad om ośc i  o s i t  w iejsk iej  literaturze 
roz l icznych  narzeczy.  A.

Z W  i e d n i a Zakładanie pólnocne'j kolei Cesarza  
F erdynanda p ostęp u je  sporym  krok.cm. 1’rzcsz’o '20.006 
ludzi zatrudnionych je s t  ciągle na rozma tych punktach  
m iędzy W iedniem  a Bernem , i z pew nośc ią  sp o d z ie w a ć  
się należy,  iż z przyszła ,  jesit  nią kolej do Berna ukoń­
czoną zostanie.  Od dni kilku r o zp o czę to  juz  drugą kolej,  
idącą z W ićduia  do tegoż miasta i juz kładą szyny  
w  tćj m ie ize .

K o r o n a  k r ó l o w e ' j  W  i k t o r y i. Korona, którą 
królow a W iktoryja  w  dzień koro lacyi mieć będzie  
ua g ł o w i e ,  w ys taw iona  jest  u nadwornych jub ilerów  
Rnndell  i Bridge no widoh p u b liczn y .  Co do bogactwa  
i smaku p rzew yższa  ona k oron y  Jerzego IV. i W il ­
helma IV., które ze z łota  Tano, a zetem i s  ciężkie b y ły .  
Teraźniejsza w aży  niemal 48 uncyj złoia ; w pośrodku  
krzyża maltańskiego um ieszczonv  jest znany rui in, który  
niegdyś n os i ł  w a leczn y  książę C z a rn y m  zw any.  K orona  
ta jest  zc srebrnego o b r ę c z ą ,  kiory obejmuje w sob ie  
aksamitny kapelusik niebieskiego koloru i o z d o b io n y  jest  
drogiemi kamieniami. W sz y s tk o to  przybiera w  końcu  
formę gi.łki, w y sa dz o ne j  m ałem i dyjamentomi, na której 
się krzyż b ry lan tow y  znajduje. K orona o toczon a  jest  
lilijami i maltańskiemi ord eram i,  a spodnia c zęść  w y ­
ło ż o n a  gronostajami. —  Cyrk Astleja w L o n d y n ie  urzą­
dza okazałe przedstaw ien ie  koronacyi .  —  W  w ie c z ó r  
w  dzień koronacyi dane będzie  na rozkaz królewski w e  
w szystk ich  teatrach w  L o n d y n ie  bezp łatne  widowistó. ; 
w iększe  teatry otrzymują za to w  nagrodę 4on fu m ó w ,  
m niejsze zaś od 100 do 2( 0 funt. Szterl. W  w ie lu  d t ir l -  
□ icacb miasta o tw o r z o n o  subskrypcyje  już  dla u c z ę s to ­
wania  w  o w y  ni dniu u r o c z y s ty m ,  budyniem  i rosthifem  
ubogich,  jnz dla zaopatrzeń.a  icb pieniędzmi i trzewikami.  
P o  południu  p. G reen w zw ierzyńcu  J l j d e ,  a p. Graham  
w  zw ierzyńca  G r e e n ,  w zn iosą  się w  sw y ch  balonach .  
Przy u licy ,  którą orszak koronacyjny p rzech od zić  będzie ,  
nnjmuja s iedzenia  za 5 do 10 fum. m r ! . ;  w O p a ctw ie  
W estm insterkiem  płacą za nie 20 funtów sz u r ! ,  /.a dwa  
ohua w  jed nym  z. najmniejszych d o m ó w  21 g w in e ó w  
nie przyjęto .  —  Nadzw yczajna  o k a z a ło ś ć ,  w której, jak 
powiadujn, wystąpią  rozmaici  zagraniczni p o s ło w ie  przy  
k oronacyi  królowćj aogielskiej ,  nasuwa na m yśl prze­
p y c h ,  którym się od zn acza ło  po se ls tw o  księc ia Jiuking- 
b ima na d w o rze  Ludwiku X I I I ,  Na jed n y m  balu u dw oru  
miał na sob ie  książę s m n i ę ,  okrytą tylko s łabo  p rzy ­
m ocowanemu p e r ła m i ,  l l ór c  s ię  p rzeto  po p o d ło d z e  
ro zs y p y w a ły .  la n ą  mz.ą książę, o trzym aw szy  od pew nej
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damy tkliwe w y z n a n ie ,  zdjął ze  t w e g o  kapelusza dyja-  
d em  w  w artości  d w u d t iez ta  tys ięcy  ta larów , i w yrzu c i ł  
g o  za okno ,  m ó w ią c :  nŻyczę so b ie ,  aby ta cbw ila ,  która 
dla  mnie tak jeat a lo d k ą ,  i drugiego uazczęśliw ila .e

M a z u r e k  w A n g l i i .  Unia 10. czerw ca  panea  
T aglion i  tańczyła  w  L o n d y n ie  mazura w  b a le c i e ,  pod  
tytułem: B eniow ski■ Oryginalny taniec ten n ieporów nana  
tancerka p r zy w iez ła  z tobą  z Petersburga.  Przym uszona  
b y ła  p o w tó r z y ć  go na acenie. H r ó lo w a ,  mieszkająca- 
w  W in d so rze  ,  która zw ykle  końca widowiaka nie c z e k a ,  
została  w teatrze az pokąd panna Taglioni nie akończyia  
m azura, i klaakając w ręce  okrywała  taniec ten po ch w a ła m i .

M a . n t z e s t e r .  R a o u e  b r itta n ir /u e  zawiera długie  
op iea o ie  miaeła Manateatru, z którego wyjm ujem y c o  na­
s tę p u je :  W  M anizeatrze pada d ć tz c z  nieustannie  i toć  
j e s t  j ed nym  z w arunków  jego bytu  ̂ a lb ow iem  p o g o d n y  
dzień  ackodłiwym  jeat dla teg o  miaata. K u n sztow n e  
m ach iny  p r a c o w a ć  mogą tylko za p om oc ą  ustawicznćj  
w ilg o c i ,  a akoro ty lko p o w ie trze  cokolw iek  zaczyna b y ć  
a u c h e ,. w ted y  warstaty ustają. D o b roczyn n a  natura, 
aprzyja p od ług  życsen ia  tćj p o tr z e b ie ;  nawet w  mie- 
aiącu łipcu rozpościerają  się  nad miastem chmury p o ­
d o b n e  do aiwego namiotu , a trzysta , na kształt obe l i -  
aków  w zu o szą cy ck  aię k o m in ó w ,  zdają aię podp ićrae  
sk lep ien ie  tej mglistej o p o n y ,  z  którćj w oda  w. tek  
drobniutkich proazy aię kropelkach , i£ aię zdaje, jak gdy­
b y  przez najc ieńsze sito b y ła  przesianą. P rzeazed łs ty  
p rzez  p lac H a jr-M a rk e tj* udałem  aię w  górę  a i  do  kraty 
szpita lu .  Przy blasku kandelabru , o św ie t lo n eg o  gazem,  
p r z ecz y ta łem  na jed n y m  rogu o a p is :  » U l i c a ,  w iodąca,  
do  portu.«  N ap is  ten. zdaw ał aię mi być  zu p ełn ie  feuta-  
s iy c r n y m ,  nie  w ierzy łem  b o w iem , aby ta, m iędzy góra­
mi znajdująca aię drogą prow adziła  ilo portu tegoż  mia­
s t a ; tym czasem  nie dbając jakkolwiek w yp ad n ie ,  szed łem  
dalej.  Przy końcu ulicy, postrzegłem  drugi, nadzw yczaj­
nie długi i szeroki napis .  U d a łem  aię potćm  na p raw o ,  
i p o  zapachu sm o ły ,  którym n ap e łn ione  b y ł o  p o w ie trze ,  
p o z n a ł e m , i!  aię w  pob lizhośc i  portu, znajduję.  Ale  
j a k i z t o p o r t !  N ie  jestto. ani kotl ina Marsyl ii,,  p rzed łu ża ­
jąca się  jak o b łę c z n o ś ć  cyrku , ni piękna rtćka L iw e r-  
p o l u ,  która na ca łą  m ilę  do  sw o je g o  pra w eg o  brzegu  
przyjm uje  z poblizkjego O ceanu  zawijające okręty..  M an-  
sz es ter  leży  w  p ośrod k u  atałega l ą d u ,  i nie małą  ma 
p rzeto  s ła w ę ,  i£ przez ś luzy  i kanały z m orzem  w han­
d lo w y m  związku zostaje. M anszester  z tćj atrony w y ­
gląda jak W e o e c y ja  sadzą p o w leczo n a .  Ma on p od ob nie  
jak tamta,  dym em  o k o p c o n e  mosty  R i a l l o od węgli  
sc z e r n io n e  acićżki w es tch n ień * ) ,  kanały o sa d z o n e  c t a r -  
nemi pa łacam i,  będące  praw d ziw em i arsenałami handlu;  
d ł u g i e ,  od mazi ś l i z k i e , wrytemi pierścieniami i palami  
zaop atrzon e  kamienne groble, do  których bywają przy­
m o c o w a n e  okręty; jest to  w św ie c ie  j e d y n y  w idok, z w ła -  
s t c z a , gdy śród n o c y  w idzim y tę nadzwyczajną i lość  
k u ź n i ,  t e  z hebanu w y c io s a n e  m osty ,  które p o d o b n e  do 
o w y c h  nad K o c y t e m , z a w ie s z o n e  są nad wodą o ł o w i a ­
n ego  k o lo ru ;  ten ogrom ny  las m asztów , p 0 nad któremi  
rozp ię te  aą p o sę p n e  żagle, pod ob nie  jak kolosalne skrzydła  
n ocn ych  p ta k ó w ;  te tajemnicze o t c h ła n ie ,  w których  
c a łe  rzeki znikają; te gm achy fabryczne,  tysiącami okien  
zaop atrzon e ,  które na sw y c h  dachacb , ogrom ne żelazne  
m ły n y  dźwigają ; a nakoniec ca łe  to na w o d z ie  u noszące  
s ię  miasto, będące  średnim punktem p r z e m y s ło w y c h  p o ­
trzeb kuli ziemskiej, i które nie w aksamitnej sz ac ie  S y -  
baryty  , a le  w  skromnej od z iezy  pracow itego  rzem ieś l­
nika aię okazoje .

* )  Po których w  W enecyi w ięźniów po ostatni wyrok 
prowadzono.

G e o r a m a  F r a n c y  i. W  ogrodzie  M bntrouge  
przy B a rriire  dis M ain*  pracują teraz nad g e o r a m ą ,  
to zuaczy: nad m odelem  p łaskorzeźby , przedstawiającym  
całą F rancyję .  M o d e l  l eD (o g r ó d )  jest  C.000 łokci  'kwa­
d r a t o w y c h ,  i o k a zy w a ć  b ę d i i e  wszystk ie  pasma gór  
w  icb naturalnych rozmiarach. G ran ice  m o r z a ,  w y s p y ,  
sa to k i ,  r z e k i , jeziora , l isty ,  miasta i ce ln ie jsze  o k o ł i e e  
z p u b lic io e m i  g m a ch a m i,  t w ie r d z e ,  s tacyje w o j s k o w e ,  
granice d epartam entów , gośc ińce ,  kanały i koleje że lazn e ,  
przedstaw ione  aą z największą dokładnością  , p rzezc o  
c a ł o ś ć ,  n ie  tylko bardzo n a u c z a ją c y ,  ale naw et  bardao  
p rzyjem oy  spraw ia  w idok .

K a r m i e n i e  j e d w a b n i k ó w .  P. B on afou s  przez  
d ośw iad cze n ie  zw oje  sp raw dz ił  sk u teczn ość  m etod y  chiń-  
• k ić j ,  m ia n o w ic ie  apoaób karmienia jed w ab nik ów  męką  
t y ł o w a ,  c o  większa przekonał aię, iż jedwabniki ła d n y m  
rodzajem m ą k i ,. naw et  mąką z kartofli nie pogardzają.

S ł o - m a  o d  o g o - i a  z a b e z p i e c z o n a .  O o ś w ia d .  
czen ie  stw ierdz i ło ,  iż s łom a roeciek icm  wapna lub z w y .  
ctAjnym. ługiem, sy c o na ,  e ty l i ,  w ta ko w y ch  w y m o c z o n a ,  
nie przypuszcza  do  s iebie  o g o i a , a zatem spaloną  być  
nie m o l e .  O dkryc ie  to szczegó ln iej  dla w ło śc ia n  jeat. 
bardzo w ażnćm .

A s f a l t .  P e w ie n  ebemik angielkę u tr z y m u je ,  i£ 
asfalt  nie ty lko d o  brukowania u l ic ,  ale naw et  d o  za­
ch o w a n ia  trupów  jeat u ż y te c z n y m ,  i że  do tego ostat ­
n iego zamiaro od starożytnych  E g ip cyjao  był u ży w a n y m .

N o w y  r o d z a j  s z p a r a g ó w .  B otanical-Journal 
d on os i ,  £e pan Oxlon. znanemu botan icznem u to w a r z y ­
stwu w L ondynie  p r te d ło £ y ł  p e w n y  rodzaj sz p a r a g ó w ,  
które roaną tak w  zimie jak w lec ie  i u ży te  b y ć  mogą  
r ów n ie  za ozdobną, roślinę w  o g r o d z ie ,  jak za sm aczną  
do Stoln potraw ę-

W y t ę p i e n i e  g ą s i e n i c .  Z e olej. wytęp ia  gąsie­
n i c e ,  jak niektóre d o n o s i ły  dzieńn ik i,  jeat rreerą nie­
zaw odną.  W sz e lak o  jeat je szc ze  prędszy i. s to sow nie jszy  
środek  do wygubienia  tego o w a d u ;  namazanie b ow iem  
olejem  gąsienic zw ityeb  w kłębek, w ytęp ia  j e  tylko p o ­
w o l i  i d o p iero  w  kilku- g o d z in a c h , przytćm  on d rzew ie  
nie zaw sze  ich  d os ięgn ąć  m ożna. Dla zniszczenia tego  
o w a d u  w  okamgnieniu  s p o s o b e m  najprotc ie j tzym  i d o -  
t iągnienia go zew sząd  na Wysokiem d r z e w ie ,  na leży  
w 10: do  12 kwart  w o d y  rozp u śc ić  ćw ierć  funta m ydła  
i z lec iw szy  ten rozc iek ,  skropić je nim za-pemocą sikawki,  
a okaże a i ę i i  natychm iast  poginą.

R z a d k i  u p o m i n e k .  W icekról E g ip tu  p e w n ć j  
paryzkićj a u to r c e ,  która nie  najlepsze  dala zdanie  
o teraźniejszym stanie E g ip tu ,  p rzys ła ł  k o sz to w n y  s z a l ,  
w raz z za łączon ym  doń batem, który nic w ięce j  nie za­
wierał jak tylko następujące s ł o w a :  rDarunek bar­
barzyńcy  uobyczajonćj  damie.

J e o g r a f i j a  p r z e m y s ł o w a .  Aaglija jest  o grom ­
nym warstatem, wielką pracownią ,  kantorem p o w s z e c h ­
n ym  ; Francyja  wielką w ł o ś c i ą , która na rękodzielnię  
przekształcić  aię z a m y ś la ; N iem cy  je sz c z e  ui.edoetatecz-  
m e  upraw nem  p o le m ;  p o łu d n io w e  W ł o c h y  p o d u pa d łą  
w il lą ;  p ó łn o c n e  W ło c h y  kunsztowna łąką;  Belgija ha­
m ern ią ;  H olaodyja  skraplającym kana łem ;  S tw e c y ja  i 
Dan.ja p lacem  waratatów o k r ę t o w y c h ; Polska p a tte w .  
nikiem ; Szwajcaryja  szopą na s i a n o ; Grecyja  i Turcy ja 
ugorem ; Azyja gajem ; p ó łn o cn a  Ameryka pełną  kaaaą; 
p o łu d o io w a  Ameryka kramem kupieckim. W y s p y  Antyl-  
skie rafiueryjami c u k r u ; l o d y je  kopalniami z łota  ; E g ip t  
warstatem dla uczęcćj aię m ło d z ie ż y ;  Afryka r o z p a lo ­
n ym  p iecem  , a Iliszpanija  próżną hastą.

M i ę s o  w V e r a - C. r u  z. W  Vera-Cruz w  A m e­
ryce  krają rzeŹ D icy  m ięso na cienkie i d ługie  pasy  i 
prtedają  j e  nie pod ług  w a g i , lecz  na łok c ie .

Redaktor J a n  N a p , K a m iń s k i . Druk Piotra Pi'lerut  we Lwowie.


